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naru{? jesitrnej, deszczu, śniegu, mrozu. Poli­
cjant wszak jest to obywatel polski stojący na 
straży ładu i bezpieczeństwa, któremu sic od 
społeczeństwa tylko cześć i poważanie należy.

Młoda poiicja polska jest przecież podzi 
wiana przez Anglików i Amerykanów.

Skutek tej mowy był taki, że po rozwią­
zaniu zgromadzenia wznoszono gromkie okrzy­
ki w stronę policjantów stojących na poste­
runkach przed gmachem Fllharmonji.

KRONIKA.
Z GL. KOMEND/ P. P.

Gł. komendant P. P. Wł. Henszel wyjechał 
na urlop, zastępuje go w sprawach służbowych 
zast. gł, komendanta, M. Borzęcki.

Naczelnik IV wydz. gł. kom. P P. inspek­
tor, W. Ludwikowski, został przeniesiony na 
stanowisko komendanta okręgowego do okr. 
Poznańskiego. Zastępstwo służbowe do czasu 
mianowania następcy objął nadkomisarz H 
Walczak. ** * .

DEMONSTRACJA NA PLACU TEATRALNYM 
W WARSZnWIE.

W środę przed południem na Placu Teatral­
nym zebrał się tłem około 5,000 strajkujących 
robotników, jakoby celem zaprotestowania prze­
ciwko stanowisku, jakie Rada miejska zajęła 
wobec strajku.

Ponieważ na zasadzie rozporządzenia ko­
misarza rządu, p. F. Anusza, wszelkie manife­
stacje uliczne są zabronione, a w dodatku tłum 
tamował ruch jliczny, przeto policja, jako stróż 
porządku publicznego i rozporządzeń władz, 
tłum usunęła i rozproszyła.

W zamieszaniu, jakie powstało, trzy osoby 
w niewyjaśniony dotąd sposób zostały lekko 
ranne.

Tak wygląda w skróceniu fakt, jaki miał 
miejsce na Placu Teatralnym, fakt bezwarun­
kowo smutny dlatego, bo świadczący o niepo 
szanowaniu rozporządzeń władzy, mającej sobie 
powierzony rząd nad życiem w stolicy, i o niepo- 
shichaniu przedstawicieli władzy wykonawczej, 
wzywających do rozejścia się.

Inaczej jednakże opis ten wygląda w spra­
wozdaniu w Nr. 169 „Robotnika*, a miano­
wicie:

„P o lic ja  zacnowując się spoko jn ie  wobec zbiera- 
jąęycn  się grom adek robotn ików  pragnęła jednak me 
dopuścić do w ie lk iego  zamieszania.

Wówczas jednak  podobno kom isarz VI okręgu 
te lefon icznie  zawezwał uczniów szkoły podkom isarzy 
po licyjnych.

W kró tce  też zjawił się  pluton uzbrojony w kara ­
biny. z osadzonem i bagneram i i począł nacierać na 
zupełnie spoko jny tium b ijąc kolbam i i kując ba­
gnetam i.

Tow. Jaw o ro w sk i z okna Ratusza zobaczywszy 
co się dzieje, natychm iast in terwenjował u kom endanta 
policji, który też wydał rozkaz pizerwania m asakry.

K le  uczniowie szkoły podkom isarzy nie usłuchali 
rozkazu i w dalszym ciągu napadali na bezbronnych 
robotników.

W tedy tow. Jaw o row sk i wybiegi na plac i oso ­
biście powstrzym ywał rozjuszonych policjantów .

W edług naszych inform acji, zostali ranni: Adam 
Ostrowski, -obot-ik z m agazynów ziemniaczanych, 
raniony bagnetem  z ty lu  w p lecy i w lewe przedra­
mię, Jó z e f Pacek  rany kłute (bagnetem ) w pierś i w 
lewe przedramię, Jó z e f  D rożdż, tram wajarz, rany kiute 
pleców , Ciszewski, pchn ięty bagnetem , W ardynski, 
ciężko ranny, leży w szpitalu św. Rocha.

Wzburzenie "'śród  roborn ików  ogrom ne."
Są tu następujące nieścisłości. Uzbrojony 

w karaDiny pluton policji, nie nacierał a usu­
wał tłum, i bynajmniej nikogo me napadał. 
Napadać można kogoś niespodzianie. Nikt, kto 
widzi zbliżającego się policjanta z żądaniem 
rozejścia się, nie może powiedzieć, że był na­
padnięty niespodzianie, chyba, gdyby był głu­
chy i ślepy, a tacy przecież nie demonstrowali.

Radny Jaworowski wybiegł wprawdzie na 
plac, lecz bynajmniej nie usiłował powstrzymy­
wać policji, która zresztą ubranego po cywil­
nemu mężczyzny nie byłaby posłuchała, lecz 
zwrócił się do robotników z wezwaniem, aoy 
nie słuchali rozporządzeń policji.

„Stać! Nie ruszać stęl Precz z siepacjarrf! 
carskimi! sługusami burżuazji!" (epitety skiero­
wane do policji) oto słowa pasna Jaworowskiego.

Bezstronny czytelnik niechaj sam osądzi, 
jak wyglądają takie wyrazy w ustach radnego 
miasta. Niechaj też osądzi zachowanie się po­
licji, która w pełnem godności pełnieniu obo­
wiązku, ze stoicyzmem zniosła skierowane dc 
niej obelgi.

Znając kulturę redakcji „Robotnika* mamy 
prawo przypuszczać, że wyrazy „rozjuszonych 
policjantów", podyktował im ból ideowy, a więc 
uczucie szlachetne, wywołane przesadzonemi 
wieściami, a może to tylko przeoczenie spo­
wodowane gorączkowością dziennikarskiej pra­
cy, w ostatniej chwili zamknięcia numeru.

A teraz owi ranni.
Na ulicy nie zauważono ani jeonego ran­

nego.
Pan Adam (nie Stefan) Ostrowski i p. Jó ­

zef Pacek, zgłosili się sami do pogotowia, gdzie 
im opatrzono lekkie zadraśnięcia. Kto_ ooatry- 
wał Drożdża — niewiadomo, gdyż żadnej notat­
ki niema o tem ani w pugotowiu ani w żać 
nym ze szpitali. O 51-letnim p. Janie Wardziń­
skim, który również sam zgłosił się do szpitala 
Ś-go Rocha, orzeczenie lekarskie brzmi: „rana 
kłuta, z rany sączy się nieco krwi, blady, puls 
nitkowaty (właściwy sklerotykom po pięćdzie­
siątce), stan bezgorączkowy, puls przyspieszony. 
Stan nie budzi najmniejszych obaw*.

Jeszcze jedno należy dodać. Według rapor­
tu urzędowego tłum podczas usuwania opierał 
się i ataKO w ał policję kijami.

Ktokolwiek czytał kiedykolwiek o zacho­
waniu się policji w podobnych wypadkach we 
wszystkich najkulturalniejszych i najdemokra- 
tyczniejszych państwach Zachodu, ten rhyba 
należycie oceni zachowanie się policji war­
szawskiej. *i * *

SAMI SOBIE.
„Dnia 12 b. m. w Gospodzie Kółka Kultu­

ralno-oświatowego Pracowników XIV Komisarjatu 
Policii Państwowej odoyła sią zapawa z loterją 
fantową, dochód z której przeznaczono na po­
krycie wpisów szkolnych za dzieci członków 
funkcjonariuszów XIV Komisariatu P. P N. :o- 
piacenie wpisów za drugie półrocze roku szkol­
nego 1919/20 przez funkcjonarjuszów było po­
wodem do usunięcia ich dzieci ze szkół—nawet 
państwowych". 1 <** *

ZE SZKÓŁ.
Egzarnina urzędników policji państwowej 

w Łowiczu, z ukończenia 2 miesięcznego kursu 
szkoły przy komendzie miejscowej policji, od 
były się 11 b. m. Udział w egzaminowaniu wzięli 
członkowie Komisji P. P.: przedstawiciel komen­
danta P. P Okr. Warszawskiego, p. B. Lilien- 
sztern. komendant P. P. pow, łowicKiego p. K. 
Landy, dyr. prof. Jacyna, prof. BJuhm - Kwiat­
kowski, L. Gołębiewski, sędzia Żołądkiewicz, 
star,, pow. łowickiego p. Brzeczka, prokur. Łuński, 
prof. Sadkowski i ks. prałat Niemira. Egzami­
nowano z 14 przedmiotów: prawo karne, pro­
cedura karna, instrukcja służbowa i śledcza 
prawo państw, i administr., historja i geog aija 
Polski, arytmetyka, nauka zdrowia i ratownictwa 
itd. Z pomiędzy 18 uczniów kilku odznaczyło 
się wybitnemi zdolnościami; całość egzaminu 
wypadła b. pomyślnie.

Pisząc o tem, stwierdza „Łowiczanin", że 
sam program dowodzi, jak wiele się wymaga od 
urzędnika policji. 1 słusznie, bo wszechstronne 
obznajmienie się z fachem, wytworzyć może 
zastęp ludzi inteligentnych, rozumiejących za­
danie i obowiązki wykwalifikowanego urzędni­
ka, czuwać mającego nad ładem, porządkiem 
i bezpieczeństwem kraju.

ZAGINACIE. 
Angielsko-amerykańska misja niesienia po­

mocy.Polsce komunikuje, że w dn. 20 czerw­

ca r, b. zniknął bez siadu współpracownik tej**1 
misji fi mry E. Boddy W  razie odszukania
należy zawiadomić sekcję I.______________

B1BŁJOGRAFJA.
Wydział Ul Wyszkolenia Komendy Główne! 

P. P. wydał następujące podręczniki niezbędne 
dla wyszkolenia funkcjonarjuszów1 policji:

1) „Zbiór dekretów, rozporządzeń i ustfl* 
administr. dla policji państwowej* w oprawie 
cena 75 mk.

2) „Prawo karne* pytania i odpowiedź- 
Cena 11 mk.

3) „Siużba Śledcza* podręcznik w oprawie 
cena 40 mk. i

4) „Biurowość" pytania i odoowiedzi. lim- 
Powyższe podręczniki nabywać rnożna z0

gotówkę w Wydziale 111 Komendy Głównej P- 
P. w Warszawie, ul. Ciepła 13.

Dalsze wydawnictwa, a mianowicie
5) „Instrukcja Służbowa" podręcznik;
6) „Proceduia karna" podręcznik;
7 ) „Służba Śledcza" pytania i o d p o w ie d z i

ukażą się w końcu bieżącego miesiąca. ,** *
Księgozbiór IV Wydz. gł. komendy 

policji państwowe,,
II. Z działu medycyny.

A. Janikowski—Wiadomości o ratowaniu osól?
w stanie pozornei śmierci oędących.

St. Janikowski — Medybyna sądowa.
Prof. d-r \Vachholz i prof d-r Ciechanowski 

Technika sekcji zwłok. ' 1
Piof. Wachholz — Medycyna sądowa.
D-r F. P. Treadwell — Chemia analityczna j« 

kościowa. 1
D r Eduard R. von Hofman — Lehrbuch der 

gerichtlichen Medicin.
D-r F. Strassman — Medicin und Strafrecht.
M. Dennstedt—Die Cnemie in der Rechtsprlege- 
W. Autenricht — Ouffindung der Gifte.
Richter — Lechrbuch d. anorgamschtn Chtntte- 
D-r B. Bumert d-r M. Dennstedt — Podręcznik 

sadowej cheng.. t
Richter — Chemja organiczna (Cherry. zwią*' 

ków węglowych i chemja ciał t łu s z c z o w y c h )-  
Eriedrich Emich — Lehrbuch der Mikrochesr.flf- 
D-r Donan — Die Arbeitsmethoden der M1' 

krochemie.
Cliauard Miejams — Eiyka pokarmu, czyli nno' 

ralne podst. jarskiego oożyw. się cz łow ieka-  
W. W. Jesipow — Otrucie.
A. Pletmów — Lekaisko poMcyjny komitet i je' 

go przeznaczenie.
W. Warszawski—Skrócony kurs medyc. sąc 
St. Szanenstejn — Podręcznik sadowej medycY 

ny dla lekarzy i prawników 
Lawiagin — Skrócony kurs sądowej medycy1*/ 

dła urzędników administracyjnych i pclicvjnyr' 
l. Hejmberger — Prawo karne i rneciycynz.- 
D-r M. Mouve — Ekspertyza lekarskr sądu cy 

wilnego._____________________________
POŻYCZKA ODRODZENIA

Z in icjatywy kom endanta P. P. ok ęgu st. m. 
szawy, M . Szacińskiego, pracownicy rzeczonej korne ' 1 t ■ 
zapisali się na pożyczkę państwową w ogon ej kwOr
ir,k. 2''7800. __________IaitW — W B W J W H W —

Z ŻAŁOBNEJ KARTY ,
t  ś. p. Egler Rajnhold poster. K-dy P- 

na m. Łódź zmarł dnia 26-V r, b g
Ś. p. post. kom. P F.' pow. suwalskk-H 

Kolenkiewicz Stanisław, zmarł dn. 24 maja r- 
S. p. Józef Zwierkowski, prow. P ° ! e 

z P. K. P. P. w Przemyślu, zmarł d. 14 ni >r.e 
i pochowany został na cmentarzu w Stubn

WEZWANIE.  -* IńZ®Jo an n a  z W iśniewskich C iechanowska wzywa .0l
Henryka Ciechanowskiego, z pobytu n ie w ia d o m ^
aby — jako już drogą trzykrotnej publikacji we” waz£)io'
w ciągu 7-miu dni od daty n im ej-zejo vczwai*ia
si) w ewangielicko-refor.nowanym  Sądzie Ko.isystor u(,i
w W arszaw ie (M iodowa 13) swe zarzuty przeciwko T f0 f-
powołanego Konsystorza dia -ozpoznama *7  „rfhj
wocowej Józe fa  i Jo an n y  m ałżonków C iechanu*:

Joanna  z W iśniewskich Ciechanowska.
mttnfiiaeap sn W

2 2  T ^ a O D I T I A .
Puli® mul taneiii pkoinego.

W miarę jak poważne błędy polityki an­
gielskiej wychodzą coraz bardziej na jaw, gdy 
coraz bardziej zagrożone są interesy W.-Bry- 
tanji na Dalekim Wschodzie, w Persji, w Me- 
zopotamji, a nawęt w Indjach, a równocześnie 
przygiia znacznie entuzjazm z powodu ro*o*

wań Anglji z Krasinem w Londynie, stosunki 
anglo-francuskie stają się serdeczniejsze. Bo 
też zwydązk. Albion musi brać pod uwagę, że 
posiadam* pewnego i oddanego sojusznika na 
kontynencie, rna o wiele większe znaczenie, 
niż perajemne konszachty z Nie.ncami, popie­
rane minio wszystko stale przez finansierę an­
gielską, dlatego zapominając o pewnych dyso­
nansach politycznych, obaj sojusznicy w oso*

A ^ “bacn Milleranda i Lioyd Georg a, doszli 
pełnego rzekomo porozumienia, na kon 
cjach w Boulogue sur mer. .

Te preludja konferencji w Spaa 
przedsmak nastroju kosljantów wobec Nie ^  
Polityka koalicji, a zwłaszcza Anglji będzie e 
rafa się pójść na wszelkie ulg e.̂ onorni ^  
dla Niemiec, ale niemniej ostrożność ka* ^  
dać, jaknajkategoryczniejszgo wypełnieniu <


